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Przegląd polityczny.
Spraw a kB. F r a t o ,  posła z T ryden tu  

do rady  państw a od kilku tygodni utrzy 
m uie w ruchu prasę w iedeńską. JeBt to 
h isto ria  w cale nie nowa i ja k a  w anna­
łach  kościelnych tysiące razy  już  się po 
w tarzała. K s. P ra to , poseł trydencki, p o ­
mimo stanu swego duchownego głosow ał 
z a  ustaw am i wyznaniowem i. W skuten  
tego pociągniętym  został przez wyższą 
w ładzę duchow ną a mianowicie przez or- 
dynarja t swój, t .  j .  księcia biskupa R ic 
cabona w Trydencie do odpow iedzialno 
ści. Zagrożono m u jeżeli nie odw oła swe­
go głosow ania w radzie państw a, pozba­
wieniem go upow ażnienia do w szelkich 
funkcyj duchow nych. K s. P  r  a t o uległ 
preBsji i ogłosił uroczyste odw ołanie, ale 
rów nocześnie czując niem ożliwość pełn ie­
nia nadal obowiązków poselskich złożył 
m andat do rady  państw a. N iek tóre  dzien­
n ik i w iedeńskie chcą teraz w postępow a 
niu b iskupa R iccabony widzieć pogw ał­
cenie ustaw  zasadniczych i radzą rządowi 
w m ieszania się w tę  spraw ę.

J e s t  to rzecz śm ieszna, bo ustaw y za­
sadnicze gw arantują posłom ty lko lmmu- 
nitas to je s t nieodpowiedzialność i m ety 
kalność za postępow anie w reprezentacjach 
z e  s t r o n y  w ł a d z  r z ą d o w y c h ^  
nie m ogą zaś zakazać w ładzom  ducho­
wnym  , k tó re  ostatecznie żadnój w ł a d z y  
nie m a ją , wywierania swych pressyj na 
posłów . Je s t to rzeczą posłów, jeżeli ta ­
kim  pressjom  ulegają. U staw  przeciw  te ­
m u Diema i być nie może.

S tara  Presse podaje dziś w dosłownćm  
brzm ieniu okólnik hiszpańskiego m inistra 
spraw zew nętrznych A ugusta U 11 o a do 
rządów  europejsk ich , w którym  zaw artą 
jest p ro śb a , aby rządy uznały dzisiejszy 
gabinet hiszpański i stw ierdziły jaw nie 
p r z y j a z n e  z n i m  s t o s u n k i .  U l  1 o a 
w skazuje na w ielką ważność zasadniczą 
tych  w a lk , k tóre  rząd  dzisiejszy po c zę ; 
ści j u ż  zwycięzko p rzeszed ł; z jednej 
strony na kom unę , k tó rą  zw alczył w K ar- 
tagenie z drugićj na absolutistów pobitych 
w górach Som m orostro. R ząd dzisiejszy 
h iszpański — powiada okólnik ten •— 
w alczył przeciw żywiołom  , k tó re  wrogie- 
mi są wszelkiemu porządkow i i k tó rych

zwalczenie leży w interesie m ocarstw  eu­
ropejskich. Z tąd  w yn ika , że rządy euro­
pejskie powinny udzielić m oralnego p o ­
parc ia  dzisiejszemu gabinetow i h iszpań­
skiem u i zadokum entow ać jaw nie i urzę- 
downia uznanie g o i przyjazne d ian  uspo­
sobienie. . .  .

Berliński u rząd  statystyczny zajm uje 
się obecnie w ypracowaniem  statystyk i o- 
statn ich  wyborów. Je s t nadzieja, że praca 
ta , k tó ra  wzbudza wielkie zajęcie w Niem 
czech ze względów politycznych drukiem  
ogłoszoną będzie. Publikacja ta  przedsię­
w ziętą została na życzenie wiele już razy 
wypowiedziane ze strony rajchstagu  i 
p rzedsiębraną m a być w przyszłości po 
sażdych nowych w yborach. Jak o  m aterjał 
do nić} służą bądź to ak ta  urzędow e, bądź 
przeglądy rezultatów  wyborów, k tó re  wy­
staw ione zostały na  żądanie kanclerza 
przez rządy związkowe i w ykazują ogól­
ną liczbę m ających prawo w yboru, liczbę 
oddanych ważnych i nieważnych głosów,
im iona, stan, miejsce zam ieszkania, stron­
nictw o, ilość głosów w ybranego i jego

gkich na ostatnią odezwę lewego środka, 
przypom inam y, że myśl rozw iązania zg ro­
m adzenia narodow ego od 16 m aja zna­
czne zrobiła postępy. J a k  długo ty lko
praw ica rozw iązania żądała, nie potrzeba 
było  się obawiać, że ono nastąpi. O be­
cnie je s t ono daleko praw dopodobniejsze, 
gdy je w spiera Thiers î  lewy środek. —- 
W niosek rozw iązania m iał pozyskać już  
225 głosów i spodziewają Bię ich daleko
więcćj. . ,

Dopióro po rozw iązaniu zgrom adzenia
narodowego rozstrzygnie s ię : będzie re-
publika czy cesarstwo.

zeciwniKa. , . ,
Jednogłośne i energiczne oświadczenie 

l»wego środka izby wersalskićj — pisze 
Journal des DSbats —  zadow alnia zapewne 
w szystk ich  tych, k tórzy  lubią stanowczość. 
Z naczne wreszcie stronnictw o zgrom adze­
nia sk ładające się więcćj niż ze stu człon­
ków um iarkow anych p rzekonań , w ypo­
w iedziało naglącą i usunąć się nie dającą 
konieczność wyjścia z prow izorjum  po 
drodze jedynćj, k tó ra  jeszcze otw artą zo­
staje, a tą  je s t zaprow adzenie republik i. 
Ś rodek  lewy staw ia stanowczo izbie a lte r­
natyw ę konstytuow ania albo rozw iązania

^ P a t r io ty c z n a  bezinteresow ność lewego 
środka — mówi Republique franęaise —  
zrozum ianą została przez wdzięczny k ra j, 
k tóry  widzi się obecnie wolnym od wszel­
k ich  niepokojów i otw artą m a przed sobą 
bram ę przyszłości. M anifest z d. 6 czerw- 
c a , k tóry  tyle radości spraw ił na ze­
w nątrz, znakom icie oddziaływ ać będzie 
na parlam ent. Już teraz liczyć m ożna na 
jednolitą partję  320 republikańskich  de­
putow anych żądających rozw iązania zgro­
m adzenia narodow ego.“ ,

I W obec przytoczonych tu zapatryw ań 
się dwóch tych  dzienników republikan-

Korespondencje „Kraju“.
Kraków 11 czerwca.

(S.) P rzed  kilkom a dniam i poruszyli 
śeie pierwsi kw estję obsadzenia katedry  
chorób w ew nętrznych, w akującą do tych­
czas po ś. p. profesorze Gilewskim . Kwe- 
stja ta, jako obchodząca kraj cały, pod­
niesiona została za wami i w innych dzien­
nikach ‘ krajow ych, a dzisiejsza Gazeta 
Narodowa  zawiera obszerną w tćj spraw ie 
korespondencję z K rakow a. Zw racam  na 
nią uw agę, jak o  na jed en  więcćj objaw  
opinji publicznćj w tćj kw estji, a m iano­
wicie pp. profesorów w ydziału m edycz­
nego, k tórym  jak o  niezupełnie może je­
szcze „nie-polakom “ zależy zapew ne cos 
na tó m , ażeby nie powiedziano kiedyś 
w czasach, w k tó rych  zwykle rob i sp o łe ­
czeństwo obrachunek z przesz łośc ią , że 
byli ongi profesorowie Polacy, którzy  sami 
tam owali rozwój nauk w swym k ra ju  oj-

C D ość już P o lska  ucierp iała z pow odu 
pryw aty i osobistego widzimisię wielu z 
synów swoich, k tórzy  zaręczali przecież 
mimo to ciągle, że są Polakam i i dla d o ­
b ra Polski jedyn ie  chcą tego, czego chcą, 
ażeby naw et i w czasach pom yślniejszych 
dla siebie takie „widzimisię" czyjeś zno­
sić potrzebow ała.

Spodziewać się zatóm należy, że nasi 
panowie profesorow ie, k tó rzy  trak tu ją  o 
objęcie katedry  chorób w ew nętrznych z 
p. Zuelzerem , k tóry  przecież j a k  ą k  o 1- 
w i e k  i g d z i e k o l w i e k  (!) ka ted rę  objąć 
potrafi, j e ż e l i  m u  j ą  d a d z ą ,  me  za ­

szli jeszcze tak  daleko w uk ładach  z nim , 
ażeby salw ując dobro jedynego naszego 
zupełnego uniw ersytetu m ogącego się ro ­
zwijać w śród pom yślniejszych w arunków ,
nie mogli p. Zuelzerow i za dobre jego 
chęci podziękow ać i uwolnić się przez to 
od ciężkićj odpow iedzialności, jakąby  w 
przeciwnym  razie opinja publiczna obcią­
żyć ich m usiała.

Wiedeń 10 czerw ca.
F. W yłuszczając spraw ę ks. P rato  w 

przedostatniój mój korespondencji z dnia 
Igo bm . w yraziłem  zdziw ienie, iż żaden 
z dzienników  nie s tara ł się rozstrzygnąć 
jój ze stanow iska nowo sankcjonow anych 
UBtaw kościelno-politycznych. D latego tćz 
poruszyłem  ją  pierwszy z rzeczonego pun­
k tu  w idzenia i starałem  się na podstaw ie 
dw óch paragrafów  ustaw y o zew nętrz; 
nych stosunkach kościo ła katolickiego i 
odnośnych ustępów  m otywów rządow ych 
w ykazać nielegalność postępow ania or- 
dynarjatu  trydenckiego wobec wzmian- 
kowanój ustaw y. W  w ywodzie tym  pod­
niosłem , iż spraw a ks. P ra to  pow innaby 
być wziętą pod rozw agę z tego jedynie  
punk tu  w idzenia —  choćby d la teg o , iż 
w w ypadku obecnym  nie rozchodzi się 
o spraw ę tę jak o  taką , lecz w ogóle o 
utw orzenie precedeosu na  przyszłość.

D zięk i dziwnemu „pow inow actw u m y­
śli" sta ra  się i N . f r .  Presse w dzisiej­
szym  swym num erze ocenić postępow a­
nie o rdynarjatu  trydenckiego ze stan o ­
w iska nowój ustaw y a w szczególności 
na podstaw ie §. IBgo, k tórym  zapatryw a­
nie me na całą tę  spraw ę w przedw czo­
rajszym  liście uzasadnić się starałem . D r­
gań ten podnosi atoli zarazem  w ątp li­
wość, ja k a  nasunęła mu ssę przy  in ter 
pretacji rzeczonego paragrafu.

P arag ra f ten, k tóry  już i w przedw czo­
rajszym  liście w dosłow nćm  podałem  
brzm ieniu, opiew a: „Von der k irchhchen  
A m tsgew alt da rf von dem kirehliehen 
O bern niem als zu dem Zw eke G ebrauch 
gem acht w erd en , um die Befolguog der 
G esetze und  behordlichen A nordnungen 
oder die freie A usiibuog der staatsbur- 
gerlichen R echte zu h indern ." O statn ie 
to słowo w zbudza w „ Nowej Pressie 
wątpliwość, czyli paragrafow i 18mu przy-

ODALISKI.
Powieść historyczna 

L e w i n a  Soliiiofeiiiga.

(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ XV.
Epilog.

W  tćm m iejscu moglibyśm y urw ać nić 
naszego opowiadania, nie dla tego ty lko, 
żeśmy szczęśliwie doszli do uroczystego 
zakończenia, na któróm  opow iadania zw y­
k ły  ustaw ać, przypieczętow ane punktem  
tak  znaczącym , ja k  ham letow skie the rest 
is silence; lecz i dla tego, że w obecnym  
w ypadku dalsze opowiadanie byłoby zby 
tecznóm , b a ! naw et obrażającćm  dla n a ­
szych czcigodnych czytelników, dobrze 
i słusznie św iadom ych swego w ykształce­
nia. G dybyśm y bowiem chcieli im dalćj 
praw ić o bohaterach naszego m ałego d ra ­
m atu , czy nie m ogliby zaw ołać na n as:
ale ty  d o p r a w d y  przypisujesz nam wielki
zby tek  czasu, a nie mały b rak  wiadom o­
ści h istorycznych, skoro chcesz opowiadać 
nam  dalsze losy księżniczki, k tb ra  jak o  i 
n ieporów nana cesarzow a M arja le re s a ,

wszystkim  nam tak  dobrze jest zuaną, 
jak  żebyśm y ją  nie na jednym  z jćj licz­
nych portretów , lecz żywą oglądali i mó­
wiącą słyszeli, i ja k  żeby ona sam a, skro- 
m nym  powozem jadę-c przez ulice Wie- 
dnia do Schoobrunn, w itała nas p rzy ja­
cielskim zaufania uśmiechem i spojrze­
niam i, życzliwości pełnemi. Znam y ją 
wszyscy, tę  wielką i szlachetną rejentkę, 
tę m atkę swego ludu, tę  nmgna puerpera  
m nicha z L ech n in a , tego króla, za k tó ­
rego W ęgrzy życie chcieli oddać, tę  świa­
tła  niewiastę, k tóra  przy podziale Polski 
uskarżała  się, iż nie była już en vigeur, 
aby tak  niebezpiecznój akcji państwowej 
przeszkodzić. I  to także wiemy, że zawsze 
pozostała najtkliw szą m ałżonką swego 
wesołego skow ronka lotarynskiego, cho­
ciaż ten z biegiem czasu do la t do jrzal­
szych przyszedłszy, nie bu jał już tak  swo 
bodnie i wesoło, jak  dawniój, po n ieb ie­
skich przestw orach pięknych nadziei i 
aspiracji m łodzieńczych: nie dla tego
wprawdzie, żeby życie, ja k  to nieraz czym 
niegodziwym swoim zwyczajem, było zła­
m ało owe nadzieje wszystkie razem  i k a ­
żda z osobna, lub owe aspiracje p o d stę ­
pnie u p o k o rzy ło ; ale w łaśnie że je w y­
pełniło  w takićj wierze, w jakiój rzadko 
kiedy ziściły się czyje oczekiw ania; bo 
obdarzyw szy młodego księcia bez ziemi 
m ałżonką taką, ja k  M arja, takim  posa

giem, jak  dziedzictwo austrjack ie, takim  
tytułem , j a k :  „My F ranciszek  Pierw szy
obrany cesarz rzym ski, k ró l w Niem czech 
i po wszystkie czasy pom nożyciel pan 
stw a", ta k  dalece przeładow ali go szczę­
ściem, że pod zbytnim  ciężarem m usiały 
m u skrzyd ła  opaść. . .

Tym  sposobem , jakeśm y powiedzieli 
sprawiliby nam  burę nasi czytelnicy, gdy_ 
byśm y się ośmielili praw ić im o rzeczach 
znanych. Ale obok naszych postaci h isto ­
rycznych ruszały  się też inne, k tó re  j a k ­
kolw iek również nie są zm yślone i nie 
historyczne — zastrzegam y to wyraźnie 
w tćj naszćj historji, ściśle w edług źródeł 
opowiedzianćj — zawsze jeszcze czekają, 
chwili, w którćj nasi wielce czynni h isto­
rycy  i na nie zw rócą wreszcie zasłużoną 
uwagę i po tak  długióm niedarowanćmuwagę i po łhił ------
zaniedbaniu poświęeom im gruntow ne sa 
m odziclne, a w m iarę znaczenia każdCj

I ,  f  T t  . _ I ^  a  -orł A  A  f i  V  U  P . Ił -
m o d z ic ln e ,  a w  u iim ę    .
z nich szczegółowe wielotomowe opraco­
wania. Jakoż istotnie nie powinnyby dłu- 
ić j pozostać bez dokładnych  i w yczerpu 
jących monografij charak tery  tak  wielo 
stronnych zasług i tak  św ietnych p rzy ­
miotów serca i um y słu , ja k 1® mieliśmy 
sposobność poznać w W icie T rau tso n ie , 
wicehrabim da Bojadory RoccaberU , prze­
de wszystkiem  zaś w baronie K lejm e. Uo 
do m atki Afry i W exa, jesteśm y przeko­
n a n i, że gdyby m ożna było  o tych zna

kom itych figurach pow iedzieć, iż żyły  za 
czasów bajecznego kró la  E g ip tu  Psam m e- 
tycha albo cesarza K ozresa 1, jużby  
dawno akadem je nasze b y ły  rozpisały 
medale i nagrody za gruntow ne i na do­
kum entach oparte zbadanie ich żyw ota i 
dz iałalności; a przypuszczając że ty lko 
czw arta część dokum entów  pozostała w 
piśmie ćwiekowćm, lub w palim psestacb, 
jesteśm y każdćj chwili gotowi rzeczonym  
akadem jom  za grube w ynagrodzenie w 
złotych m edalach i t  p. dostarczyć reszty 
m aterjału  do h istorji tych  dw ojga indy­
widuów. ,

Tym czasem  nim się w ypełnią tak  ra ­
żące luki naszćj literatury  historycznć], 
zapiszm y tu k ilka w stępnych wiadom ości, 
z k tó rych  może skorzysta  badaw cza uczo- 
ność czasów późniejszych. Prosim y na­
szych czytelników, aby wraz z nami p rze ­
nieśli się m yślą na jed n ę  z najszczęśliw ­
szych wysp dalekiego w schodu , kąpiącą
się w modrych falach, które  rzeczone a k a ­
demje ochrzciły m ianem  m orza Egćjskie- 
go, na ową wyspę, k tó rą  — jesteśm y w ier­
ni stylowi akadem ickiem u — wieńczą le ­
siste góry O lim pu, którćj ziem ia uśw ię­
coną została stopam i Safony, A lceusza 
i m ądrego P itta k u s a , na stary  Lesbos, 
k tóry  dziś nazyw a się M«tellJn0 > P°“ ie ' 
waż u  greków  sta rożJffnyS k jego  stolica 
zw ała się M ity le n ^
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pisanym  być może rów nież i wsteczny 
sku tek  lub czy tóż przeciw nie paragraf 
ten m ógł znaleźć zastosowanie jedynie 
w tym  w ypadku , gdyby przełożony ko ­
ścielny chciał korzystać z w ładzy swój, 
aby p r z e s z k o d z i ć  kom u dopiero w 
pew nym  sposobie dopełnienia obywatel 
skiego swego praw a. P rzy jm ując ostatnią 
in terp re tacją  nie m ożnaby zastosować 
18go do oddanego już np. wotum posel­
skiego, gdyż w tym  w ypadku m ielibyśm y 
dokonaną już czynność obyw atelską, pod ­
czas gdy ścisła in terp re tacja  słowa „hm 
dernu cum grano salis jedynie in tu tu  
ram  actionem  zastósowam e naszego p a ra ­
grafu dozwolićby m ogła.

D la tej to w ątpliwości żądał naw et wy­
dział w yznaniowy uzupełnienia §. logo 
o słowa „oder zu ahnden", który to do­
datek  przy pierwszóm głosow aniu pom i­
mo opozycji p. S trem ayera w izbie po 
selskiój przyjętym  został. G dy atoli izba 
panów słow a te opuściła, odstąpiła i iz­
b a  niższa w interesie szybkiego załatw ie­
nia ustaw y od pierwotnój tój uchw ały, 
w skutek  czego § 18ty przyjętym  został 
ostatecznie w brzm ieniu pro jek tu  rządo­
wego. P . S trem ayer ośw iadczył atoli naj- 
w yraźnió j, iż sprzeciw iając się dodaniu 
słow a „oder ahnden" me chce bynaj- 
mniój osłabić skuteczności paragraiu , 
k tó ra  zdaniem rządu  należycie je s t za­
bezpieczoną w wyrazie „h indern  . Mini­
ster wyznań żądał więc odrzucenia tegoż 
dodatku  jedynie jak o  zbytecznego me 
zaś dla innych powodów.

Już  wówczas podniósł atoli spraw ozda 
wca dr. W eeber poruszoną zwyż w^ p b ' 
wość i zw rócił u w ag ę , iż trzeba  zapobiedz 
i tym  rozporządzeniom  zw ierzchników  du- 

i  u atsiwiaia, nrzeszkody
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ścielno-politycznego, nie odsłonić rażących |  du. D la tego s c ie ln o p o ^ y dogt| tk,ów ^   ̂ | p0spohtój fi*
piję za pom yślność rzeczy

Jestto  jedynaI pospolitej francuzkiój.  ------- . „
1 powiedź ja k ą  dać m ożna stronnikom  ce­

sarstw a, a ta odpowiedź zgadza się z o- 
czekiw aniam i E uropy , k tó ra  bardzo d o ­
brze czuje iż niem a bezpieczeństwa m ię­
dzy ludam i, dopóki F ran c ja  nie zdobę­
dzie republikańskiój form y rządu.

Mówię to nie z próżności narodowej za 
k tórąśm yjuż dość ciężko odpokutow ali, lecz 
z prześw iadczenia o solidarności ludów; 
dzięki którój, n ik t w świecie nie m a po­
wodu cieszyć się z nieszczęeia F rancji!

Hiszpauj a.

^M y ln ó m  atoli jest zdanie jakoby  § 19ty 
nie m ógł ograniczyć praw a zwierzchni 
łów  duchow nych w zawieszaniu k a r i cen­
zur kościelnych , k tó rych  w ładza świecka 
zabronić nie może. W szakżeż rzecz jasna 
iż zw ierzchnik duchow ny me może odstra­
szać kogoś od pewnego sposobu wypełnia 
nia praw  i obowiązków obyw atelskich 
karam i św ieckiem i, lecz jedyn ie  cenzurą 
koście lną , ja k ą  jest np. suspensio a  divi- 
nis. D latego tóż może § 18 ty ograniczać 
prerogatyw ę zw ierzchnika duchownego je 
dynie co do zawieszania lub zagrażania 
k a r kościelnych w celach praw no polity­
cznych.

Francja.
M arszałek M ac Mahou wszedł na dro­

gę Po którój chodził książę prezydent 
Ludw ik  N apoleon gdy przygotow yw ał za­
mach 2 g r u d n i a .  Staw ia on swoje siedm io­
lecie przeciw  zgrom adzeniu narodowem u, 
k tó re  je  uchw aliło, gdyż rządzi z m epar- 
lam entarnem  m inisterjum  i przeciw  w ię­
kszości izby i naprzekór tój większości 
utrzym uje to  m inisterjum  i od wszelkiej 
odpowiedzialności względem  izby uwalnia.

T eraz nie ma już innego w yboru ja k  
między rzeczpospolitą i cesarstwem , m ię­
dzy ogólnemi wyboram i jako następstw em  
dobrowolnego rozw iązania się izby, a ple­
biscytem  ja k o  następstwem  zam achu stanu. 
Jeżeli orieaniści po dawnem u me przesta­
ną in trygow ać przeciw rzeczpospolitej i 
dem okracji liberalnej, lub spekulow ać na 
pozorną rzeczpospolitą — wówczas pierw-pozorny   i a A

zw ierzchników  du- si p .d e ,  P -
chow nych, k tó re  n i e  staw iają przeszkody p u  w swoje kleszcze i or-
d o p i e r o  d o k o n a ć  się m ającym  czynnościom  chwyci go znowu ______
lecz zagrażają karam i i cenzuram i kościel­
nemu już dokonanym . In te rp re tu jąc  atoli 
nasz p arag raf z jego ducha i właściwej 
intencji, in terpretu jąc go tak  z motywów 
rządow ych jak  i z ośw iadczenia m inistra 
w yznań nie m ożna w ątpić, iż projekt rz ą ­
dowy nie chciał go ograniczyć do rozpo­
rządzeń kościelnych odnoszących się je­
dynie in  fu turas actiones; lecz że w ogolę 
m iał na m yśli wszelkie rozporządzenia, 
m ogące w ezóm kolw iek ograniczyć sw o­
bodę wolnego w ypełniania praw i obo-

chwyci go znowu w ~
' eanistów pospołu z republikanam i wyśle
nia na w ygnanie.

P . G am betta zakończył swoją mowę na
bankiecie w A uxerre:

„Zbliża się pojedynek między cesar­
stwem i rzeczpospolitą: fałszyw a dem o­
k racja  musi zewrzeć bój z dem okracją 
prawdziwą republikańską. Przypom nijcie 
sobie pierwsze wołanie co rozległo si^ w

Jen era ł Concha niespodzianie rozpo 
czał znowu kroki zaczepne przeciw k a r 
listom. Zdaw ało się, że chodzi mu o za 
opatrzenie w żywność V itto rji i P ^yw ró- 
cenie regularnój kom unikacji. Ud Jogo  
rozm aite korpusy  zbierały się około V it- 
torji i sądzono ogólnie, że chodzi tu  o 
działania przeciw  Estelli i Nawarze. K a­
no 24 m aja dywizje Echague i M artiuez 
Cam pos w yruszyły k u  tój części Biakai, 
k tó ra  jest najbliższa Guipuzcoi. W me 
wielkiej od nich odległości postępow ały: 
2gi korpus, b rygada Blanco i kwatersi 
główna. Jen era ł M artinez Campos zajął 
znienacka A rria g ę , a jen e ra ł Echague 
wyżyny A rlabanu, co się odbyło praw ie 
bez żadnego oporu. K ariiści ledwie od­
powiedzieli strzelaniną karabinow ą z przy­
kopów, w których się ufortyfikow ali, a 
wielkie pokładali nadzieje w pozycji A r 
laban, jak im się zdaw ało niepodobnój, 
a przynajm niej nader trudnój do zdo­
bycia.

M arszałek Concha z tego pierwszego 
ruchu odniósł tę  wielką korzyść, że za­
jął dwie dobre drogi do G uipuzcoi i do 
D urango. N ieprzyjaciel był, zdaje się, u- 
przedzony o tym  jego ruchu, bo z go 
Don K arlos nagle opuścił D urango z ca- 
łóm swóm otoczeniem , ze wszystkimi 
pra ła tam i, delegacjam i i alkadam i rojau- 
stow skim i, k tórzy  się głównój kw atery  
trzym ali. Ten dwór tu łaclu  udał się w k ie ­
runku E ibaru  i A spertii, ale d o k ąd ?  to 
jeszcze niewiadomo. Pew ne tylko, że w

Jeżeli m arszałek będzie m ógł wziąć górę 
nad nieprzyjacielem  pom iędzy D urango, 
O chondiano i Salinas, nietylko 
panem  D urango, ale jeszcze będzie m ógł 
w kroczyć w o k rę g i, gdzie kariiści m ają 
swoje m agazyny, fabryki i ranionych.

P od  B ilbao położenie tych k ilku  bata- 
łjonów karlistow skich , k tó re  niepokoją 
załogę m iasta, będzie bardzo trudne w dniu, 
kiedy czoło arm ji północnój pokaże się 
na północno wschód B iskai. P raw dopodo­
bnie pójdą one w odw rót ku K astylji i 
E b ro  T ym czasem  ograniczają się na u- 
trzym yw aniu pół b lokady  i strzelaniu do 
statków  p łynących  po N erviom e pod do­
niosłością ich strzałów . U w ijają się po 
całótn Som orrostro i dyliżansowi w iozą­
cem u pocztę z B ilbao do Santanderu  
każą płacić za prawo przejazdu. W iększa 
część fab ryk  i zakładów  przem ysłow ych, 
k ió re  próbow ały rozpocząć działalność, 
zaniechała swój pracy. F ab rykanc i odda­
lają swych oficjalistów i paku ją  machiny 
swe i meble.

Włocłiy.

bodę womegu w ^ c iu ia u ic  r   *
w iazków obyw atelskich. D o tego samego 
wniosku przychodzi i N . f r .  Preese i żą­
da tóż dlatego od -p. S trem ayera przed­
sięwzięcia odpowiednich kroków  na pod­
stawie § 18tego.

Słusznie żąda tóż „Nowa P resse  skon 
statow ania oko liczności, czyli groźba or 
dynarja tu  trydenckiego nastąpiła  przed 
lo ty m  m a ja , jako  dniem wejścia w życie 
ustawy o zew nętrznych stosunkach ko 
ścioła katolickiego. O d skonstatow ania 
tej okoliczności zależy bowiem czyli po 
stępow anie b iskupa R iccabony w ogó e 
podpaść może pod kom petencją nowój 
ustaw y. P rzypuszczać t r z e b a , iż p. S tre ­
m ayer zajm ie się tą  spraw ą, chocby dla­
tego, by już w pierw szych początkach 
nowej ery  w rozw oju ustaw odaw stw a ko

republikańskiój F rancji z g łęb ij p g j j j 1* j a k i c h  ^ ó ra c ^ G u ip u z c o i spodziewa się 
w k tó rą  w trącili ją bo“ a P“ ty-ed ; ak zr0! anaie ić  więcój środków  oporu przeciw 
?zkÓł’ F ran c ii?  A ch : nie niespodzianym  zamachom m arszałka Con-szKOi, oswiaiy,
biono dla oświecenia F ran c ji?  A ch ; nie 
chciano żeby się uczyła. Znalazło eię je ­
dnak w ychowanie lepsze jeszcze niz w 
szko łach ; w ychow anie, k tó re  otrzym ali 
nasi gw ardziści ruchom i w obec arm at 
pruskich i pik u łań sk ich , gdy walczyli 
za ziemię zajętą przez wroga. Obecnie 
nieprzyjaciel nas opuścił, ale siedzi każde 
nasze poruszenie. I  uk łada  plany jasmy 
znów pow rócić iinną ja k ą  w ydrzeć nam p ro ­
wincję, K to nieochybnie go sp ro w ad zi/ 
K tóż inny jeżeli nie cesarstw o? P raw dzi­
we odwołanie się do ludu nie polega na 
p leb iscy c ie , k tóry  w roku  1870 rzucił 
F ranc ję  pod nogi Niemcom, lecz na ogól­
nych w yborach niezależnych i rozważnych.
Kto się nie poddaje tem u trybunałow i, 
ten je s t hurtow nik iem  przeciw  woli naro-

znaiezc więcej   r
niespodzianym  zamachom m arszałka Oon 
chy. D urango widząc w yjeżdżających swo 
ich dostojnych gości, w padło w przeraże 
nie. Sprzym ierzeńcy pretendenta zaczy­
nają być  bardzo niespokojni przeczuwa- 
iac tryum f liberalizm u, który ich zgnie- 
cie. Stronnicy pretendenta chronią się już 
do N aw arry, niektórzy  naw et do F rancji.

Jeden  rzu t oka na m apę prowincyj 
baskijskich objaśni, dlaczego m arszałek  
Coneha nie poszedł wprost na D urango, 
ale wolał zająć wąwozy o 17 kilom etrów  
od V ittorji, k tó re  pozwolą mu trzym ać 
w szachu D urango i przeciąć odwrót 
karlistom . Może to  śm iałe przedsięwzię 
cie w ypędzenia karlistów  z Biskai wyko 
nać bo ma w pobliżu M irandy 26,000 
żołnierzy regularnego wojska i 60 arm a‘

Przeciw ko kapłanom  przyjm ującym  o- 
bow iązki proboszczow skie z w yboru gmin, 
w ydała święta kongregacja soboru nastę­
pujący d ek re t:

Zw olennicy s e k t  p i e k i e ln y c h ,  Kto- 
rzy  bezprzestanni,^ dążą do pochwycenia 
w ręce w ładzy, a gdy cel swój osiągnęli, 
czynią jakoajw iększe wysilenia, aby za ­
k łócić  społeczeństwo i obalić zasadnicze 
urządzenia kościoła C hrystusow ego, nie 
w ahają się poduszczać ludu nawet w k a ­
tolickich W łoszech , aby go skłonić do 
naśladow ania zgubnego p rzykładu  niektó­
rych indywiduów w Szw ajcarji, posuw a­
jących  zuchwalstwo aż do przyw łaszcze­
nia i do przypisyw ania sobie praw a do 
pasterstw a dusz. Co jeszcze gorsza, to, 
że znaleźli się duchow ni, którzy uwieść 
się dali i poważyli się p rzyjąć urzędy pa- 
rafjalne, pow ierzone im w tak niegodziwy 
sposób i spraw ow ać rzeczone obowiązki 
z niesłychaną zarozum iałością i bezczel­
nością. Je s t to zbrodnia, obalająca porzą­
dek kościelny i z gruntu  niw ecząca ko ­
ścielną hierarchję. Jakoż papież Celestyn 
pow iada: „N asza rzecz iść na czele ludu, 
a nie za ludem  zdążać, i zam iast, iżbyś- 
my mieli poddaw ać się zachceniom  tłu ­
mów, m y mam y je  nauczać o tóm , co 
wolno a co się nie godzi. W ielka  to za­
praw dę śm iałość powstawać przeciw orze­
czeniom  ojców, w ielka zb rodn ia , bo tu  
pycha stawa naprzeciw  posłuszeństw u. 
„Z tąd, twierdzi G rzegórz V II, płynie zna- 
czna liczba zam ieszek, k tóre koscioł za- 
kłócają, sprow adzają ru inę  świętej naszej 
religji i prow adzą do podeptania wszel­
kich zasad religijnych." N ic przeto dzi­
wnego, że święte kanony potępiały zawsze 
zbronię podobną i k a ra ły  ją najcięższem i 
karam i. Zaczóm w spom niany przez nas 
G rzegórz V II, Paschalis I I ,  A leksander 
I I  i sobór la taraneński odbyty za A lek ­
sandra I I I  uroczyście w yrzekli, że inwe-

O koło roku  1755 pewnego^ pięknego 
w ieczora jesiennego m ieszkańcy umiej 
mieściny H iero  T urcy  zarówno jak  G re-,

1 • n «7rm V , f l n m A w  O K T V W a - t

śmiało coraz bardziej zbliżał się ku prze­
ciwnikowi. W idocznie m iał zam iar pod­
sunąć się aż pod sam pokład  i zahaczyc go.

-w^r - i _ _  r l r r i a l n A H P . i a  f i n l ł O *mieściny H iero  T urcy  zarówno jak  G re- s u n ą c y # 
cy wywabieni ze swych domów okrywa- j Pom im o to ■ r ó w n j ^  .
Ii brzegi portu, podczas gdy po obu stro- J wiadiał nia g tQ ółre; z
nach ohsjernój .a toW  w k tó rą  po rt pękaj wyUty-

m fiedyńcze grupy^luT zi 7 usz4ące  się na W -  obłoku dym u , otaczającego ten
skalistych pochyłościach gór -  wszystko ^ S r ę ^ f a l T g  '

„„lot* w snam ałćm . lm ponuiącóm  A le w m iarę, la s  g
sfealistycn poouyiuowaw* — y —-
to było zajęte w spaniałćm , im ponującóm 
widowiskiem, k tó re  się przedstaw iało ich 
oczom. P oza  obrębem  bowiem portu, w 
sarnój zatoce walczyły ze sobą dwa wiel­
k ie  okręty  wojenne.

Jednym  z tych  statków  b y ła  ciężka 
galera z flagą zieloną, na której ukazyw ał 
się srebrny  półksiężyc z gw iazdą u góiy .

D rugim  by ł galar zakonu rycerskiego 
świętego Jan a  Jerozolim skiego. Na czer- 
wonój fladze jaśniał b ia ły  ośmiokamien- 
ny krzyż Joannitów .

T urecki o k rę t w ojenny ciągle był osłonio­
ny  obłokiem  gęstego dym u prochow ego; 
zdaw ało się, że m nogością wystrzałów  i p ra­
wdziwie m arnotraw nym  użyciem  prochu 
i kul chciał powetować, co mu zbywało 
na  zręcznój obsłudze arm at i na skute­
czności pocisków . G dyż pomimo niezli­
czoną ilość ogrom nych kul, któresai p ry ­
skał dokoła, okrę t w ojenny M altańczy­
ków  m ało co utracił ze swych rekw izy­
tów  i m ożna było wyraźnie śledzie, jax

itwor wieiowioBiuwjr.
Ale w m ia rę , jak  galar m altański zbli­

żał się do n ieprzy jaciela , ogień tego o 
statniego staw ał się skuteczniejszym  ; po­
tężna salwa urw ała statkow i zakonnem u 
cały m aszt ty lny ze wszystkiem i jego li­
nami i rekw izytam i.

B yła to walka, pełna drastycznego n a ­
tężenia. Obaj przeciwnicy, pod każdym  
względem godni siebie , mogli się m ierzyć 
ze sobą tak  co do s i ł ,  ja k  co do uporu, 
z jakim  tych sił używali.

Po odebranym  ciosie ok rę t Joanm tow  
zdaw ał się przez chwilę być w niepewno­
ści , czy ma porzucić, czyli owszem dalej 
ścigać zam iar zahaczenia sta tku  tureckie­
go • może tćz rów nocześnie poniósł zn a ­
czną stra tę  w ludz iach , czego naturalnie 
nie zdołano dostrzedz z lądu. _

Nie przestaw ał jednak dawać z dział 
ognia a  wreszcie znowu rozpoczął ruch 
k u  n ieprzy jacielow i, i to całą siłą w szyst­
k ich  swoich wioseł. ,

Ale w chw ili, gdy to stało się wido-

cznźm gdy rozwiązanie szybkim  zbhzało 
się k ro k iem , gdy zatem  oczekiw anie do 
szło najwyższego sto p n ia , nastąpiła  kata 
s tro fa , k tó ra  piorunem  zakończyła całe 
widowisko. W ody M etellino są fatalne dla 
pó łksiężyca , ostatni raz dowiodło tego 
zwycięztwo Greków  w r. 1821. O lbrzym ia 
galera su łtańska w ydała na raz łoskot, 
niby jaki w u lk au , niby św iat zapadający 
i gdy ten ło sko t obił się o uszy zgroma- 
dzonój na brzegu lu d n o śc i, potężny okręt 
wojenny już wcale nie by ł oa powierzchni 
wody, lecz unosił się nad nią na wyso­
kości stu a może i dwustu stóp w ksz ta ł­
cie potrzaskanych d e se k , belek , masztów, 
płom ieni i szczątków.

B vł to w idok przerażający. M orze bu­
rzyło się ja k  gdyby nawałnicą zarw ane, 
i toczyło ku  brzegom  zatoki spienione
bałw any. . , ,

G dy się przerzedziły  gęsto k łęby tiy 
m u , co wybuchowi tow arzyszy ł, u jizano 
okręt M altańczyków nieporuszony i m il­
czący, w posiadaniu jednego tylko masztu. 
D okoła fale okryte były szczątkam i.

Ala na brzegu pow stał ruch nader ży­
wy. W szystko, co miało r ę c e , rzuciło  się 
ku łodziom  i statkom  , uw iązanym  w por­
cie , lub u brzegu za to k i, i śpieszm e ru ­
szyło na widownię katastrofy , czyli w j 
chciwym zam iarze u łow ienia, coby z re -j 
sz tek  ułowić się dało, czyli z ludzką my

ślą ratow ania m nóstwa nieszczęśliwych, 
k tó rzy  na pół żywi pływ ać musieli po­
między szczątkam i — tego nie pow iedzia­
no sobie. .

Już  g łęboki zm rok zapad ł, gdy jedna 
z tych  łodzi o jednym  maszcie z żaglem 
tró jkątnym , kierow ana przez dwóch m ęż­
czyzn, w płynęła za powrotem  do małego 
za łom u, k tóry  o pół godziny może od­
dalony od miasta H ie ro , pow stał w ten 
sposób, iż fale zatoki w yżłobiły bok  ska­
ły , k tó ra  obecnie zwieszając się, osła­
niała  m ałą przystań.

Z domu, który stał w pobliżu na wzgó­
rzu, okrytem  drzewam i oliwnemi i miał 
w idok nadzw yczaj poetycznój siedziby 
ze swemi schodam i zew nętrznem i ? ze 
swoją otw artą g a le r ją , m ałem i podpartą  
słupkam i, ze swemi girlandam i kukury- 
dzy i owoców suszonych — z tego do­
mu w ybiegły dwie kobiety  i kilkoro 
dzieci naprzeciw ko przybijającój łodzi, a 
m iędzy niemi i obydw óm a mężczyznami 
w racającym i w szczęła się nader żywa 
rozm ow a, k tó ra  obustronnie rozpoczęła  
się była przez wzajem ne w ołania pier- 
wój, nim zdołano się poznać dla zm roku 
wieczornego i porozum ieć dla szumu fal 
m orskich.

(C iąg d a lszy  n astąp i.)
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sty tu ra  kościelna o trzym ana z rąk  św iec­
kich, je s t zupełnie nieważna i że ducho­
wni, k tórzyby  przyjęli tak ą  inw estyturę, 
tracą  prawo w chodzenia do św iątyni, do ­
tknięci są klątw ę, a jeźliby upornie trw ali 
w zbrodni swojdj, podpadają  odjęciu wszy­
stkich przyw ilejów  duchoyvnego swego 
urzędu. N adto zbrodnia podobna mieści 
w sobie bardzo znaczne przyw łaszczenia 
jurysdykcji, praw  beneficjalnycb i ogól 
nych  praw kościo ła ; przeto sobór try ­
dencki w yrzek ł klątw ę na wszystkia czyn­
ności dokonane w czasie trw ania p rzy ­
w łaszczenia, zaś konsty tucja  Apostolicae 
Sedis październik 1869 r., uznała, źe pod­
pada ona klątw ie latae sententiae zastrze­
żonej wyraźnie papieżowi rzym skiem u.

Rozkazując w ięc, aby w prow incjach 
weneckiój i m edjolańskiój i w każdój dy- 
ecezji, podlegającój patryarchalnej i m e­
tropolitalnej ju rysdykc ji tych  prow incyj, 
zastósowano i za tw ierdzono , ja k  rzeczy­
wiście zostaje zastósow ane i zatw ierdzo­
ne niniejszym  dekretem  w szystko, co tak  
roztropnie postanow ione zostało dla k o n ­
federacji szwajcraskiój w encyklice z 21 
listopada 1873 w kw estji w yborów p ro ­
boszczów przez gminy, tak , źe ktokolw iek 
poważy się w dyecezjacb wyźśj wym ie­
nionych przyw łaszczyć sobie rzekom e 
czy to posiadanie jakiego k o śc io ła , czy 
to praw  i beneficjów duchow nych pod 
p o zo rem , że o trzym ał urząd probosz­
cza lub w ikarjusza na drodze głosow ania 
ludu i nie będzie się w zdrygał dopełniać 
obowiązków rzeczonych urzędów , jak o  
sługa duchowny popada ipso facto  klątw ie 
w iększćj, w yłącznie zastrzeżonej stolicy 
apostolskiej i wszystkie inne kary  k an o ­
niczne na siebie ściąga. O d w szystkich 
z a ś , k tó rzy  sobie ta k  poczynają , wierni 
powinni stronić jako  od obcych i od zło­
dziei, przychodzących aby zagrabić  ̂ nie­
sprawiedliw ie dobro cudze, aby psuć ser­
ca i duszę zgubić.

To właśnie ustanow iła i w yrzekła, św. 
kongrecja soboru nakazując zarazem , aby 
wszystko co zostało uztanow ione i w yrze­
czone, było zachowywane przez w szystkich 
w iernych, bez pow oływ ania się na jak ie ­
kolw iek w yjątki i przyw ileje, choć zresztą 
posiadają znaczenie istotne.

D au w Rzymie w sekretaryacie św. 
kongregacji soboru, 23 m aja 1874.

(podp.) P . K ard . C a te rin i, prefekt, 
P. A rcybiskup sardy jsk i, 

sekretarz.

zwano do pomocy. (Jak  się dowiadujemy) n a ­
miestnictwo zaasygnow ało telegraficznie 5 0 0 zła. 
na bezzw łoczne wsparcie najbardzićj dotknię­
tych tern nieszczęściem. Przyp. R e d ) u

C z y ta m y  w Gazecie Narodowej : „Pom iędzy 
m łodymi uzdolnionymi dram atycznym i p isarza­
mi w ystępuje p. Zygm unt P rzybylski z K rako ­
wa. O ile wiemy, żadna z jego komedyj nie 
została jeszcze wydrukowaną, ci jednak , k tó ­
rzy je czytali, chwalą werwę i dowcip młode- 

autora. Słyszeliśmy, że p. P rzybylski prze­
sła ł dyrekcji naszego tea tru  oryginalny dram at 
jednoaktow y p. t. „Pośw ięcenie11, który  zape- 
wno niebawem będzie wystawiony na lwowskiśj 
scenie. Prócz tego ma nadesłać ju ż  dawniej 
ukończoną kom edję większych rozmiarów w S 
aktach p. t. „Nie Id ea ły 11. Podobną wiadomość 
umieścił przed kilku dniami Dziennik P olski.

Poznań 9 czerwca. — Zaproszenie do u 
czestnictwa w wiecu dla spraw szewskich ma­
jącym  się odbyć d. 13 lipca b. r. w Poznaniu. 
Podpisani pragnąc dać sposobność nie tylko 
szewcom, ale i tym , których szewstwo, a mia 
nowicie handel skór obchodzi, postanowili na 
dzień 13 lipca b. r. zwołać do Poznania wiec 
dla spraw szewskich w celu wzajemnego poro­
zum ienia się i obmyślenia środków zbawiennych 
dla ulgi szewców. U praszam y nie tylko szew­
ców, ale i wszystkich szewstwu sprzyjających, 
aby się jak  najliczniśj na wiec ten zebrali. 
W szakźeź to  sprawa wielkiój doniosłości, gdy 
zważymy,, źe samo W . Ks. Poznańskie potrze 
buje rocznie za przeszło 5 miljonów talarów  
skór, a zysk z tego obrotu, jak  wiadomo, nie 
idzie na korzyść szewców i ogółu, w naszej 
zaś je s t mocy, aby znaczna część tego obrotu 
polepszyła dobrobyt naszćj społeczności. Z ara­
zem przybyw ający do Poznania będą mogli 
poznać handel skór U la i sk ład  skór garbarni 
wronieckićj u St. Ch. Orłowskiego, poinformo­
wać sie i zaw iązać stosunki handlowe. W  ra-

runek królowi w łosk iem u, nie zapytyw ał ich 
praw dopodobnie, czy się na  to zgadzają. Ze 
W iktor Em anuel bardzo zadowolony z daru, 
świadczy o tem odpowiedź jego w ysłana te le ­
grafem do E g ip tu : „Dziś rano przedstaw iono
mi obu pigmejezyków. Spieszę złożyć waszej 
wysokości najżyw sze.podziękowanie. T ow arzy­
stwo geograficzne, którem u są pow ierzeni, oto 
czy ich najtroskliw szą opieką, nauka zaś sko­
rzysta  ż nich wiele w zakresie badań an tropo­
logicznych. S ierżanta H usseina obdarzyłem 
orderem cywilnej zasługi. W asza wysokość 
raczy przyjąć zapewnienie o mojój szczerćj i 

przyjaźni. W ittorio  Emmanuele. “ W spo­
mniany w depeszy sierżant Husseiu p rzedsta­
wia wzór prawdziwego przyw iązania i heroizmu;

to uratow ał życie podróżnikowi afrykań­
skiemu Miani, przyczem sam otrzym ał cztery 
ciężkie rany. W  podróży karły  poruszone b y ły ! 
jego dozorow i; król oprócz orderu, ofiarował j 
mu jeszcze złoty zegarek i dwa rewolwery, 
a towarzystwo geograficzne przeznaczyło dlań 
szablę. Z karłów  zdjęto natychm iast fotografje. 
Są oni raczćj ciemni jak  czarni, mają włosy 
kędzierzaw e, wydatne bardzo żołądki i krótkie 
nogi; ubrani są w błękitne kaftaniki zapięte 
pod szyję i białe kurtk i, noszą na głowie fezy, 
a na nogach mają trzewiki europejskie. Poń 
czochy zsuwają się z suchych i cienkich łydek. 
O ba siedzę na jedym  z dwóch m ateraców, na 
których w nocy sypiają, i dmą ciągle w małe 
dziecinne trąbk i, nie troszcząc się wcale o to, 
jakie sprawiają wrażenie na przypatrujących 
się im ciekawie widzach. W szelka cywilizacja 
jes t dla nieb obcą, a  naw et narzecza arabskie 
są dla nich niezrozum iałe. Smni wstawać nie 
chcą i płaczą gdy się ich kto dotknie. Jeden  
z tych „A kków “ (taka mają nazwę etnograficz 
ną) ma 85 a drugi 95 ceutym etrów. Niewia- 

| domo czy jeszcze rosnąć będą, i z tego powo 
du sceptyczna F anfulla , hum orystyczny dzień

poniedziałku. W stęp  w niedzielę 15 centów, 
w dni pow szednie 30 centów.

H O T E L  SASKI, Przyjechali: Ignacy Skro- 
chowski dr. filozofji z W iednia; Edm und Za­
górski wł. d. z N iegardow a; K arol D rzewiecki 
wł. d., Jó ze f Falęcki dr. med., z Kongresówki; 
Leon H orbuczew  z O lkusza; W ład. H aller wł. 
d. z Polanki; W iuc. Machnicki ob. z Węglowic; 
Helena Potw orow ska wł. d. z K aźm ierzy W iel­
kiej; Aleks. Leśniow ski ze Sosnówki.

H O TEL D KEZDENSKI, Przyjechali: Koman 
Nowak dr. med., Jan  Kohn lekarz, z Oświęci- 
ma; K az. K iniorski wł. d., B. Mirecka wł. d., 
z Kongresów ki; Jó ze f Gorzkowski wł. d. z M a­
kowa; Koman F ihauser wł. d. z Galicji; baron 
Beud c. k. radca m inisterjalny z W iednia; Ma­
gdalena Szczuka ob. z H hłop ic; M ichał A bra­
mowicz inź. z W adow ic; Stan. Chmurowicz 
z żoną z Osieka; A leks. M ystkowski z familją 
z Pu łtuska.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Ju ljan  S ternberg ob., Michał Kor- 
noszelski rz. d ., S tan. R udecki wł. d., z K on­
gresówki; Ludwik Ciepiejowski dozorca straży 
skarbowćj z B iałej; Oswald B rauer insp. gazu, 
W ilh. Ambros kup., z K attow ic; A lbert Schei- 
te r wł. giserni z W rocław ia; W inc. P ietrzykow ­
ski ob., K lara B renholz ob., z T arnopo la ; dr. 
Andrzejew ski wł. d. z K ielc; Aleks. K instler 
subjekt handl., K onst. K orytow ski inż., z W ar­
szawy; M arcelina L ipińska ob. z Piasków  Szla­
checkich; W iktor D ąbski kapitał, z Poznania; 
Jan  Grzywiński ofic. pryw. z Dołów; ks. Stefan 
Hazomsiewicz ze Stojanów.

zie czynnego poparcia może wiec ten p rzyczy -j nik rzymski sądzi, ze karły  te są dzis w wieku, 
bardzo do polepszenia dobrobytu sze I w jakim i my niegdyś byliśm y— „A kkam i. 11

Kranika potuezna i rgznrnttaśęś
Kraków, 11 czerwca.

W muzeum techniczno - p rzem ysL v  em
w piątek dnia 1 2  czerwca, od godziny 1 2  —  1 

w południe odbędzie się 19-ty  publiczny wy­
k ład  p. M. Sokołow skiego: „O sztuce p lasty­
cznej w starożytnej G recji11

W niedzielę dnia 14 b. m., o godz. 3 po
południu , członkowie tow. strzeleckiego ponty- 
fikalnie w ogrodzie strzeleckim  przyjmować 
beda swego króla p. A ntoniego Chmurskiego, 
którego urzędow anie z dniem tym się kończy; 
w następną niedzielę to je s t 2 1  b. m. obrany 
będzie ju ż  nowy król tow. strzeleckiego. W  oby­
dwie niedziele dane będą koncerta  przez tow. 
strzeleckie.

Dowiadujemy się , Źe w przyszłym  tygo­
dniu we środę t. j. duia 17 b. m., odbędzie się 
w ogrodzie strzeleckim  wielki festyn, połączo­
ny z zabaw ą kwiatową i koncertem  muzyki 
pu łku  20. Zwykłe oświetlanie gazowe wzmo­
cnione zostanie światłem elektryczuera, które 
mieliśmy sposobność oglądać w zimie na śliz­
gawce. W ieczorem spalone będą nadto ognie 
sztuczne, co się nie mało przyczyni do uświe 
tn ienia. festynu. D ochód czysty z festynu p rze­
znaczony jes t na w sparcie czytelni akade 
mickiej.

Wczorajsze przedstaw ienie am atorskie na 
dochód tow. dobroczynności i funduszu „F ran  
ciszka Józefa," zgrom adziło bardzo liczną pu 
bliczność, k tóra naw et wobec zapowiedzi takich 
rzeczy jak  „ F a u s t11 i „T rovato re", przecież 
zaw iedzioną nie była. Szczególniej F aust 
G retehen dość wysokim naw et zadość uczynili 
wymaganiom. Tego rodzaju przedstaw ienia am a­
to rsk ie  są i z tego względu pożądane, ze są 
one pod pewnym względem upomnieniem do 
pracy i dla artystów  z zawodu.

Gazeta L w ow ska następujący zawiera te ­
legram :

„N adworna  10 czerwca. Całe miasto w pło 
mieniach. W iatr niaprzyjaźny. R atunek  przy 
braku zupełnym  rekwizytów do gaszenia nie 
moźebny. Starostw o pali się. K asa podatkow a 
uratowana. P rzyboczne gminy i powiaty zawe-

wców. Jeżeli skutkiem  wieca powstanie choc 
jeden  nowy handel skór, ju ż  usiłowania nasze 
nie będą darem ne. Ztąd dobrzeby by ło , aby 
szewcy każdego m iasta w W. Ks. Poznańskićm  
wysłali na wiec szewski jednego lub więcej 
delegatów, tak  samo tow arzystw a pożyczkowe 
i przem ysłowe z obowiązkiem, aby delegaci 
zdawali następnie spraw ozdania z obrad wieea. 
Byłoby tćź do życzenia, aby i z po za obrębu 
W . Ks. Poznańskiego, a  mianowicie z P rus za­
chodnich, Szlązka i Galicji, a gdyby można i 
z K rólestw a Polskiego brali interesenci udział, 
gdyż w takim >-azie moźnaby zawiązać stosun­
ki handlowe n. p. co do wywozu obuwia.

Poznań w czerwcu 1874  roku.
J . Chociszewski, St. Ch. Orłowski, D r. R o ­

man Szymański, Stan. Dybizbański m istrz szew 
ski, Fel. Urbański m istrz szewski, J . Tundalc 
m istrz szewski, Stan. D urski kupiec skór.

W szelkie listy  w sprawie wieca pod adr. 
J . Chociszewski. Poznań.

Panna Simonowicz Z Odessy, k tóra uczę­
szczała od niejakiego czasu na uniw ersytet 
berneński, uzupełniając swoje stud ja  lekarskie 
rozpoczęte w uniw ersytecie zurychskim , zdała 
dnia 27 maja świetnie egzamin ( summa cum 
laude) na doktora medycyny. Zresztą ju ż  i 
przedtem , gdy zm uszoną by ła  opuścić Zurych, 
otrzym ała od tameezuego uniw ersytetu najpo- 
chlebniejsze świadectwa. P anna Simonowicz 
jes t pierwszą kobietą, której uniw ersytet ber­
neński udzielił dyplom na doktora.

Pan Małecki, baw iący obecnie w Moua- 
chjum , otrzym ał wraz z p. Brandtem nominację 

członka kom itetu tamecznego tow. sztuk 
pięknych. D odać należy, źe p. Małecki na 
posiedzeniu kom itetu wystawy obrazów kry­
ształowego pałacu w Londynie uzyskał złoty 
medal za obrazy pejzażowe. T akich medalów 
złotych rozdano tylko pięć. O trzym ali je oprócz 
p. Małeckiego, pp. Brooks za obrazy historycz 

Peel za pejzaże i arch itek tu rę , Stevens za 
obrazy rodzajowe i Castan za obrazy historycz 
ne. Oprócz tego były jeszcze rozdane cztery 
medale srebrne i trzy bronzowe, ale z Polaków 
nik t ju ż  tćj nagrody nie otrzym ał. W  każdym 
razie zaszczyt ja k i  p. Małeckiego spotkał, wy­
różnia go pomiędzy europejskim i artystam i. 

T eley ra f  podmorski. — Zapuszczenie liny
telegrafu podmorskiego między K onstantyno­
polem a Odessą, dokonało się całkiem  pomyśl 
nie* Koniec liny wylądowano w Odessie dnia 
2 2  maja i niezwłocznie przystąpiono do czyn­
ności uzupełniających. Je s t wszelkie praw do­
podobieństwo, źe telegraf będzie w tym jeszcze 
miesiącu oddany na użytek publiczny.

Dnia 31 maja przybyli do Rzymu dwaj 
czarni pigmejczyey, znalezieni w okolicy po d ­
zwrotnikowej, których chcą zaliczyć do rodu 
podańięw ych karłów  etjopskieh. ZaBada po 
szanowania praw człowieka nie zdaje się być 
zastosow aną do tych ludzkich ułom ków; przy­
najmniej wice-król egipski robiąc z nich poda-

Wiariksmości urzęd ow e.
— Cesarz m ianował radcę skarbowego pro- 

kuratorji skarbowej we Lwowie dr. Stanisław a 
Sziaehtow skiego, starszym  radcą skarbowym 
tejże prokuratorji skarbowej.

—  M iuister m ianował sekretarzy  prokura­
torji skarbowćj: dr. W ład . Srokowskiego i dr. 
H enryka Kronhelm a-N ordheim  radcam i skarbo­
wymi; a adjunktów  prokuratorji skarbowćj: 
dr. T y tu sa  K irehenbergera i dr. Edw. Zennegga- 
Scharfenstein sekretarzam i prokuratorji skar- 
bowćj we Lwowie.

Były prezydent rzeczypospolitej p. T hiers 
zaprenum erow ał wychodzącą w W iedniu gazetę 
Danube. R edakcja tego czasopism a w ysłała mu 
pierwsze num era pod adresem  : „P . T hiers w 
P a ry żu " , sądząc, źe szczegółowe w skazanie u li­
cy i domu byłoby w tym  razie  zbytecznćm .
Jak ież  jednak  było jć j zdziwienie, gdy poczt- 
am t paryzki odesłał num era gazety do W iednia 
z uwagą: iuconnu a Paris (nieznany w Paryżu)!
„Czyżby tak  prędko, zapytu ją  gazety niemiec 
kie, P aryż zapom niał o człowieku, k tóry  jeszcze 
niedawno ty le  dobrego zdzia łał dla BWĆj ojczy­
zn y ?  A może tćź ów „nieznany" ma wyrażać 
polityczną dem onstrację ze strony paryzkiego 
zarządu poeztow -go ? B ądź co bądź jeże li fakt 
je s t prawdziwym nie cSzyni on bynajm niej za­
szczytu tćj in s ty tucji.

Ogród ak l im a ty z a c y jn y  w P aryżu  po ­
większył się dwoma szacownymi okazami, mia- \ nierogacizny sztuk  500, 
nowicie młodym reniferem , którego gdy w ła -; nogach od 7 5 — 95 zła.

Ajencja banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Ośw ięcim ie:

Kraków 10 czerwca.
Oświęcim 9 czerwca.— Na targu  dzisiejszym 

było wołów sztuk 1525 , płacono za parę na 
nogach 215  — 380  zła., co czyni za centnar 
mięsa loco W iedeń od 29 — 30 zła. O statni 
zły  targ  w iedeński oddziałał niekorzystnie na 

: ta rg  tutejszy. —  W  ubiegłym  tygodniu było 
płacono za parę na

sna matka porzuciła karm i koza, i młodym je 
leniem w apiti z K anady, dla którego m atka 
je s t łaskaw sza i ssać mu pozwala. O statni ten 
gatunek je s t największy ze znanych jeleni i 
przechodzi wzrostem konie m ie rzy n y , a we 
W łoszech zapełnia i parki miejsca łowów k ró ­
lewskich. Odwiedzający z zajęciem się p rzypa­
tru ją wesołym skokom nowonarodzonych obok 
ich matki i karmicielki.

Polowanie na Iwy na pokładzie okrętu
należy niewątpliwie do rzędu bardzo niezw y­
czajnych uciech ; świeżo jednak m iała ono miej­
sce na parostatku  „City of L ondon". K ore­
spondent dziennika Times o f India  opowiada, 
że 19 marca z rana gdy sta tek  ów znajdow ał 
się w punkcie połączenia E ufratu  z Tygrysem , 
których brzegi i przyległe okolice zatopione 
były skutkiem  w ezbrania rzek zauważano w 
odległości jednej mili od parostatku trzy lwy 
w wodzie. Skoro zbliżono się do nich, padł 
strza ł ze sta tku  i położył trupem  jednego 
lwów, w chwili, gdy tenże zam ierzał skoczyć 
na  pokład. W ysłano natychm iast szalupę dla 
zabrania z.ibitego lwa , a tym czasem statek  
zwrócił się ku dwom pozostałym , które wkrótce 
także zastrzelono. W  dziesięć minut późnićj 
podróżni i załoga spostrzegli olbrzymiego 
który siedział skurczony na małćj kępie. R o­
zległo kilka strzałów , lecz zwierze podniosło 
się na ty lne łapy  i gotowe już było rzucić się 
na napastników-, gdy nowe strzały  pozbawiły 
go życia. Po wniesieniu lwa na sta tek  zmierzo­
no go i przekonano się, źe m iał długości od 
głowy do końca ogona 9 stóp i 6  cali ; d łu  
gość samego c ia łr wynosiła 6  stóp 7 cali, a 
wysokość 3 stopy 9*^  ca li; w ażył zaś 420 
funtów. Nigdy przedtem  nie zdarzył > się n iko­
mu podobna przygoda myśliwska w tych s tro ­
nach Mezopotamji.

Wystawa tow. przyjació ł sztuk pięknych 
w pałacu biskupim  przy ulicy F ranciszkańskićj 
otw arta codziennie od godz. 11 do 4, prócz

Wiedeń 8 czerwca.—-Ogólny spęd wołów wy­
nosił sztuk 4 5 5 8 , miedzy tym i galicyjskich było 
2 8 9 4 ; płacono za centnar mięsa 27 —  30 z ła ., 
pozostało niesprzedanych około sztuk  2 0 0 , 
targ  by ł zły.

D nia 9 czerwca nierogacizny dostarczono 
sztuk 2 674 , płacono stosownie do gatunku i 
stopnia dopasu za cen tnar żywej wagi od 2 2 , 
28 , 30 do 26, 30 32 zła.

K u r§ a . — W iedeń 11 czerwca godz. 2 .1 5 .— 
Akcje kredytow e 2 1 9 .7 5 .— L ondyn — . — .—  
Srebro 105 .80 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy
139 .75 . — L osy z 1864  r. 1 3 0 .5 0 .— Akcje 
franko-austr. 30 . — . — N apoleony — . — . — 
A kcje kolei K arola Ludw ika 2 5 3 .5 0 . —  Akcje 
kolei lwow. czerń. 139. — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 104. — . — A kcje banku  związków.

— . —  Oblig. indem n. gal. 8 0 .7 5 . — Akcve 
banku wied. dla obrotu 81. — .—  A kcje snglo- 
banku 1 3 9 .— . — Akcje kolei rząd . 3 2 1 .5 0 . — 
Kolei siedm iogrodz. — .— . —  Kolei Rudolfa 
1 5 7 .— . — Tram w ay 133. — . —  Banku budowy 
4 9  5 0 . —  A kcje kolei wschodnićj 4 8 .5 0 . •— 
Akcje banku anglo węg. 32 .50 . — A kcje k o k i 
zjedn. 100. — .— L osy tureck ie  4 9 .5 0 . —  Losy 
prem j. węg. 7 7 .— .—  A kcje kolei bogumińskićj
137 .75 , — Akcje kolei ces. E lżbiety  204. — .— 
Akcje kolei półn . zachodn. 177. — . — Akcje 
franeo-hungaria 63 .50 . —  Ogólny bank austr. 
4 4 .5 0 . U sposobienie g ie łd y : mocne.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  G raliehow ski.



4 KRAJ z piątku 12 czerwca

W sprawie kolei wschodnio-węgierskiej.

Odezwa.
Na dzień 30 czerwca b. r. zwołanem je s t do 

Pesztu  zwyczajne walne zebranie akcyonaryuszów 
kolei wschodnio-węgierskiój.

Stosownie do uchw ały n a  Zgromadzeniu k ra ­
kowskich akcyonaryuszów w roku przeszłym  za­
padłej, podpisany kom itet w porozum ieniu z ko­
m itetem lwowskim postauowił wysłać do Pesztu 
tyle delegatów, aby wszystkie akcye, których w ła­
ściciele praw a swoje opiece kom itetu powierzyli, 
n a  Zgromadzeniu walnem były zastąpione.

W tem  celu podpisany kom itet wzywa wszyst- 
kichfpp. akeyonaryuszów, k tórzy wkładki po 50 kr. 
w. a", od akcji u  Wgo T adeusza Tarasiewicza zło­
żyli, aby akcye swoje wraz z kuponam i i talonem 
najdalej do dnia 15 czerwca b. r. W  kasie miej- 
skićj M agistratu krakowskiego złożyli.

Po upływie powyższego term inu akcye w kasie 
m iejskiej przyjmowane nie będą.

Przytćm  uprasza kom itet tych  P. T. akeyonaryu­
szów, k tórzy na  własne koszta do Pesztu na wal­
ne zgromadzenie jechać  postanowili, aby trw ając 
w postanowieniu swojem , w ja k  największój licz­
bie na dzień 30 czerwca b. r. z należytą legity- 
m acyą do Pesztu przybyli, zawiadomiwszy poprze­
dnio o tem podpisany kom itet, albowiem tylko n a ­
tenczas spodziewać się możemy błogich skutków 
naszych usiłowań, jeżeli pokrzywdzeni akeyona- 
ryusze zapewnią sobie na  walnćm zebraniu wię­
kszość przeciw klice banków i rady zawiadowczej.

Od komitetu akcjonarjuszów kolei wscho­
dnio-węgierskiej.

Kraków dnia 6 czerwca 1874.

5053(1-6)
Dr. F. Wilkosz

przewodniczący kom itetu.
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miaflzynaroflowej wystawy powszedniej Amigo.

E

Tylko za  5 złotych a. W. sprzedaje się nagrodą zaszczycony 
galanteryjny Bazar wystawy powszechnej.

, a  to:

O  V<
00 co

CD

5 r  —  o  o
cn _
N M

Tenże składa się z 10 niżej wymienionych n a  wyst. nagrodą zaszczyconych przedmiotów,
l  p iękna  damska skórzana ręczna torebka z oprawą m ozajkową; 
l  jedwabny wachlarz balowy „Victoria", najnowszy, wszelkiej barw y;
1 wszelkie potrzeby do szycia W pokrowcu z z ło ta talm i dziwnie p ięknym ;
1 prześliczna C d k ie r n i c z k a  zam ykana, najpiękniejszą rzeźbiarską robotą ozdo­

biona;
1 genewski zegarek z zło ta  talmi z łańcuszkiem, dobrze idący, z 2-letniem 

poręczeniem ;
1 album najpiękniejsze, na  fotografie, z oprawą brązową, lub z chińskiego 

s re b ra ;
1 dzwonek stołowy Z płowego złota nowego, z jasnem  złotem wyrzynaniem ;
1 wszystkie potrzeby do pisania, szczególnie stósowne na podark i;
1 słynny japoński schowek na cygara z grą wielu barw ;
1 12 patentowanych powietrznych cygarniczek (najnowszych) które najgor­

szemu cygaru, udzielają najmilszego zapachu cygara hawańskiego.

Wszystkie te tu wymienione 10 przedmiotów wystaw, kosztuję tylko 5 zł.
T e same przedmioty lepszćj roboty dostanie także za 10, 15 do 20 zł.

Prócz tego dostanie tamże tylko za 6 zł. a. w. 3 chrony: 1 wielki, piękny jedw abny 
chroń od słońca, potóm 1 nieprzem akalny chroń od deszczu i nakoniec 1 wiosenny chroń za 
bajeczną cenę tylko 6 zł. a. w.

Kupić m ożna jedynie tylko w

Amiga’ międzynarodowej wystawie powszechnej
(Amigo’s Internationale-W eltaustellung)

Wiedeń, Fraterstrasae STr. O.
Listowne polecenia wykonuje się zaraz za wypłatą w urzędzie pocztowym lub za przy­

słana naprzód gotówkę. 4971(3-12)

»  3  
* S.

o-
t

a. w.

W Y K A Z
wyciągniętych w odbytem dnia 3 czerwca 1874 trzydziestem pierwszem 
losowaniu 5% wych losowanych listów zastawnych uprzyw. austr. Banku

Narodowego:

n a  5 0 0 0  fl. 310 425 1269 1383 1529 1672 2037 2168 2215 2224 2598 2616 3001 3007 
3263 3451 3516 3715 3774 3906 3985 4330 4363 4468 4623 4809 5016 5083 5312 5488 5525 5561 
5897 6939 6413 6497 6541 6787 6866 6902 7197 7243 7591 7651 7734 7812 8039 8062 8117 8382

na ftO O O  fl. 631 632 
10031 10032 10033 10035 10037
12748 12750 13371 13372 13375
13390 13598 13599 14763 14764
20236 20237 20441 20445 20450
25826 25828 25830 26031 26034
26390 28821 28822 28829 30351
31223 31227 31228 31311 31312
35086 35089 35090 37705 37709
39066 39067 39068 39069 40991
43054 43055 43058 43060 43243
48332 48333 48337 48338 48340
52414 52415 52416 52417 52418
53871 63872 53873 53874 54491
55706 55707 55708 58081 58082
60083 60084 60085 60086 60087
62609 62610 68451 68452 68453
72671 72676 72677 72678 72679
74891 74892 74893 74894 74895
75936 75937 75938 75939 75940
81361 81362 81363 81364 81365
83776 83777 83778 83779 83780.

na lO O  fl. 1711 
6519 6520 7391 7392 
11721 11722 11724 
13128 13402 13403 
13768 16391 16392 
17182 17187 17188 
22702 22703 22704 
24717 24718 24719 
31693 31694 31695 
31770 32161 32163 
33908 33910 34321 
37044 37045 37046 
39395 39396 39397 
42280 42411 42412 
43250 45411 45412 
46105 46106 46107 
47321 47322 47323 
48516 48517 48518 
49001 49002 49003 
49196 49197 49198

633 634 638 639 9791 9792 9794 
10038 10039 10040 12741 12742 
13376 13378 13379 13381 13382 
14765 14766 14767 14768 14769 
20462 20465 22644 22646 22648 
26036 26037 26038 26039 26381 
30352 30355 30356 30357 30359 
31319 31320 31603 31607 34827 
37710 38229 38230 39051 39052 
40997 40999 42855 42856 42857 
43244 43245 43246 43981 43983 
49315 49316 49317 49319 49320 
52419 52420 53351 53352 53353 
54492 54493 54494 54498 54499 
58086 58088 59941 59942 59943 
60088 60089 60090 62601 62603 
68454 68455 68458 68459 71771 
73261 73262 73263 73264 73265 
74896 74897 74898 74899 74900 
80461 80462 80463 80464 80465 
81366 81367 81368 81369 81370

9795 9796 9797 9798 9799 9800 
12743 12744 12745 12746 12747 
13383 13384 13386 13387 13389 
14770 20232 20233 20234 20235 
22649 22650 25822 25823 25824 
26382 26383 26387 26388 26389 
30360 30925 30927 31221 31222 
34830 35081 35082 35083 35084 
39055 39056 39058 39064 39065 
42858 42859 42860 43051 43052 
43984 43985 43986 43987 43988 
50993 52061 52068 52411 52413 
53355 53356 53357 53359 53360 
54500 55701 55702 55703 55704 
59944 59945 59950 60081 60082 
62604 62605 62606 62607 62608 
71774 71775 71776 71777 71780 
73266 73267 73268 73269 73270 
75931 75932 75933 75934 75935 
80466 80467 80468 80469 80470 
83771 83772 83773 83774 83775

1713 1714 1715 1717 1718 1719 1720 2471 2472 2473 2479 6514 6515 
7395 7396 7397 7398 7399 7400 7522 7524 7527 9541 9542 9543 9549 
11725 11726 11727 11728 11729 11730 13121 13122 13123 13124 13125
13404 13405 13406 13407 13408 13409 13410 13762 13763 13764 13766
16393 16394 16396 16398 16400 17104 17105 17106 17107 17109 17110
17189 17190 22222 22223 22224 22225 22226 22227 22228 22229 22230
22705 22706 22707 22708 22709 22710 24711 24712 24713 24714 24715
24720 29141 29142 29144 29661 29665 29667 29668 29669 29670 31691
31696 31697 31698 31699 31762 31763 31764 31765 31766 31767 31768
32165 32166 32167 32168 32169 32170 33901 33902 33903 33904 33906
34323 34325 34326 34327 34328 34329 34330 37024 37025 37041 37042
37047 37048 37049 37050 37716 37717 37718 37719 39391 39392 39393
39398 39399 39400 42271 42272 42273 42274 42275 42276 42277 42278
42413 42414 42415 42416 42417 42418 43241 43244 43245 43246 43248
45413 45414 45415 45416 45417 45418 45419 45420 46101 46102 46103
46108 46109 46110 46281 46282 46283 46284 46286 46287 46288 46289
47324 47325 47326 47327 47328 47329 47330 48511 48512 48513 48514
48519 48520 48731 48732 48733 48734 48735 48736 48737 48738 48739
49004 49005 49006 49007 49008 49009 49010 49191 49192 49193 49194
49199 49200 51451 51452 51453 51454 51455 51456 51457

W ylosowane listy zastawne wypłaca hypoteczno-kredytowa kasa B anku  Narodowego w W ie­
dniu. Odsetki od nich usta ją  w dniu 1 lipca 1874, albo jeżeli odbiór k ap ita łu  nastapi pierwej, w dniu 
wypłaty kapitału .
Numera listów zastawnych wyciągniętych w dawniejszych losowaniach nie są  jeszcze w ypłacone:

Na 5 0 0 0  fl. 3437 4548 4800 4996.

6516
9550

13127
13767
17181
22701
24716
31692
31769
33907
37043
39394
42279
43249
46104
46290
48515
48740
49195

Na 1 9 0 0
26907 27425 28401 
43097 43390 43391 
53549 54250 54548 
61235 62413 62450 
72276 73870 73997

fl. 2189 6476 
31039 31981 
4.3399 44586 
54579 54981 
65096 66787 
74274 75588

Na lO O  fl. 591 1179 
4864 5035 5150 5867 5877 6136 
10195 10543 10736 10836 11201
14723 15331 15385 16309 17061
20932 20939 20992 21989 22055
24659 24662 24957 24980 25527
26866 27075 27849 27927 28151
29679 30199 30771 30776 30919
32853 33027 33834 33921 34686
36660 36907 36988 37168 38459
42594 42632 42709 42851 43281
45562 45576 46192 46959 47850

12939 13629 18229 21792 22428 
34364 34677 34746 35680 37786 
45055 45199 46097 46614 49594 
55325 55982 58161 58633 59188 
70581 71104 71113 71191 71267 
77059 77828 78962 80532 81152 
1410 2240 2361 2507 3048 3073 
6971 7067 7969 7976 8040 8118 
11303 11507 12222 12297 12516 
17228 17238 17606 17899 18732 
22076 22115 22418 22497 23093 
25778 25944 25956 25961 26031 
28228 28560 28803 28804 28971 
31077 31105 31254 31412 31436 
34914 35205 35266 35318 35887 
39923 40261 41388 41484 41537 
43640 43696 43762 44477 44484 
48062.

23921 24563 25945 
40946 41405 41589 
51535 52176 52983 
59546 60582 61195 
71693 71801 71893

22498 23866 
38755 39489 
49617 49633 
59281 59531 
71613 71658 
81354.
3236 3413 3536 3600 3638 4738 
8272 8316 8993 9345 9716 9971 
1-2819 13827 13975 14293 14703 
18835 19007 19321 19841 19958 
23409 23640 23925 23943 24585 
26038 26234 26724 26750 26782 
29214 29348 29557 29666 29678 
32181 32517 32617 32648 32823 
36213 36219 36232 36371 36437 
41642 41675 41704 42016 42166 
44485 44656 45001 45247 45376

Zarazem zwraca się uwagę na to, że odsetki od tychże listów 
zastawnych ustały  w dawniej oznaczonych terminach i dla tego Bank 
Narodowy nie wypłaci ich odsetkowych kuponów opiewających na pó­
źniejsze termina przepadku.

Wiedeń 3 czerwca 1874.

Dyrekcja.

Wiedeńska wystawa powszechna.
Medal za postęp.

F. KERNREUTER
Wiedeń, Hernals Hauptstrasse 115 

4827(536); an der Pferdebahn.
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lllustrowane cenniki darmo.
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KRAKÓW, 11 czerwca.
t %  Obligacje indem n. galicyjskie . .  
Ipi L isty  zastawne galicyjskie . . . .
b p i  L isty  zastawne galicyjskie .........
ipi Listy  zastawne polskie s e r j a l . .  
1 %  L isty  zastawne polskie serja  I I .  
5%  L isty  zastawne polskie nowe . .  
1 %  L isty  likw idacyjne polskie . . . . .  

%  L isty  zastawne banku hip. gal. 
%  L isty  zastawne banku włościań. 
.alic. zakiadu kredyt, ziemskiego: 

5 '/ jX  Bisty zast. 36-letnie srebrem . 
bpi L isty zast. 36-letnie banknot.. 
6X  .. „ 1 ' tn ie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj. 
„ „ galic. Karola-Łudwika . .
„ ,, lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „
Bosy krakowskie na 20 z ła ..................

„ premjowe węgierskie,..................
,, 3 %  tureckie 400 franków
„ m iasta S tan isław ow a..................

Srebro nowe au str ja ck ie .......................
Kuble papierowe rossyjskie ................
Talary p ru sk ie ........................................
Dukat obrączkow y..................................
20-franków ka........................... ...............

WIEDEŃ,  10 czerwca, 
j  Kenta austrjacka 5°/0 ----------

w srebrze 5%

płacą | żądają
Zła c. Zła c.
80 25 82 25
73 50 75 50
83 — 84 50
92 25 94 25
91 50 93 50
91 — 92 75
76 60 78 25
85 75 87 75
93 — — —

91 93 50
250 — 256 —

137 50 141 50
— — —

___ ___ 21 *

76 — 79 —

48 50 52 50
— — 17 —

104 50 106 50
154 — 155 60
164 50 166 —

5 28 5 40
8 92 9 06

69 30 
74 50

69 40 
74 60

L o 8 y:
Z roku 1839 całe za 100 z ła .........

„  1839 */* „ 100 „ .........
4%  rząd. z r. 1854 n a  250 „ .........
5°/e » u I860 całe „ 500 zła.
5%  „ „ 1860 */6 „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 z ła .........
Kredytowe 1860 r  „lO O zł.m .k
K rakow sk ie ....................... „ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe:

A n g lo -austrjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w ę g ie rsk ie ............ 80 „
National b a n k .........................................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
A rcyksięcia A lbrechta 200 zła .........
D n ie s trz a n sk a   200 „ „ . .
E p eries-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r . . . 
Kaschau O d e rb e rg ...  200 zł. m .k ..
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ........
R ud o lfb ah n .................... 200 „ s r . . . .
S taatsbahn (500 f r . ) . . 200 zł. m .k ..

„ II  em isji.. 200 „
Siidbahn (L om bard.). 800 „
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ s r . . . .  

„ ITordostbahn . . .  200 „
„ O.stbalm (500 fr.) 200 „

i P i
płacą | żądają

Zła. c. Zła c

263 ___ 269 —

226 — 231 —

98 25 98 75
108 25jl08 l b
U l 50 112 —

131 50 13-2 —

1-26 — 127 —

19 50 20 50

129 25 129 75

31 ___ 31 50
61 50 62 50

988 — 990 —

97 5!) 98 —

115 75 116 25
526 — 528 —

2078 2083
248 75 249 25
137 50 138 —

139 — 140
156 50 157 —

318 50 319 50
140 — 140 50
133 50 138 50
105 — 105 50
104 50 105 —

49 50 50 —

e  n  i  ę  d  z  y .

Listy zastsw ne:
A llg .o est.B d .K r.lo s ... b p i  z ła .sr..

„ „  33 lat l o s . . .  5 #  w. . ,
„ „ gm. 4 0 .......... „

Galic. B anku H yp  6  p i  w. a . . . ,
„ B anku W łość. . .  6X  „ „ . „

N ationalbank................  b p i  m . k . . .
r  n .................... 5 #  w. a. . .

Obligl pierwszeństwa:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . .
Dniestrzańskie,. . .........  5 *  „
Gal. Kar. L ud ................  b p i  „ „ .

r II. em........................ 5 ^  ,  --------
n ,1871 I I I .....................b p i  „ ...........

L  wów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865..............  b p i  s t  w. a.
- U * 8 6 7   „ „ „
,  1111868............  5 *  „ „ „
» IV 1 8 7 2   „ „  „

W ęg.-gahc. Lupkow. . b p i  „  „  „

„ N ordostbh.. .  300 b p i  „  „  „
„ O stb ah n__  300 5 p i  „ „ n

WARSZAWA, 9 czerwca. 
L isty  zastawne serji 1 4 p i  . .

u 2 . i p i  . .  
kupon u b i eg ł y . . . . . . .

„ n o w e ........................b p i  . .
kupon ub ieg ły ..............

„ likwidacyjne . . . .  4 p i  . .  
kupon u b ie g ły ............

p łacą | żądają
Zła. c. Zła. c.
95 _ 95 50
83 50 84 —

86 75 ; 7 _
94 75 95 —

95
—

76 25 76 75
32 — 33 —

107 — — —

103 - - 103 25
10-2 50 ■- —

76 25 76 75
87 50 88 —

78 75 79 25
76 — — —
77 — 77 50
69 50 70 —

63 80 64 20

Rrs. k. Rsr. k .

93 60 93 90
92 85 93 15
___ 57 — —
92 15 92 45
78 20 78 60
77 55 77 85
— 81 — •—

W drukarni „Kraju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


